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Snlus populi.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
—  Ftomisya Rządow a spraw  wewnętrznych i policyi. 
P o d a j e  do pub li czne j  w iadomośc i ,  i ł  w rozwini ęc iu  u r z ą ­
dzenia  s t r aży  ogniowej ,  z ap rowadzone j  pos t anowieni em z d. 
9  S i e r p n i a  r. b.  N r o  3 68 0  mianowani  zostali  p r z e z  Rząd 
N a r o do wy  do ko rp us u  pom pi e ró w :  ,

Dowódcą  k o r pu s u :  Józ e f  Scb oo ppe ;  K ap i t an em  Ra po r -  
l er eu i  Konst an ty  J o D C z e w s k i ,  Kapi tanami :  E dw a rd  Klop -  
inan , P i o t r  L e w i c k i ,  Wincen ty  Pozarzyck i  , J oz e f  Smol i -  
k o ń s k i ,  Alfona K r o p i w n i c k i ,  A le x a n d e r  Sl iwicki ,  An ice ty

^ " ' p o r u c z n i k a m i :  Józe f  R a k o w i ec k i ,  Ignacy  B o ń k o w s k i ,  
F r an c i s ze k  Mo dze l e ws k i ,  L u d w i k  B o g u c k i ,  Hipol i t  Zar-  
k i ew icz ,  Józe f  T rzec i ec k i ,  T e o d o r  U rb ań sk i ,  Ignacy S ten-
b r r g ,  Dyonizy R y s i ó s k i ,  P i o t r  Ma ruszewsk i  , S t an , . ł aw  
B a g n i e w s k i , Wac ław R i t s c b e l , Ignacy  S y p n i e w s k i ,  I o- 
masz  Ł a s z c z ,  P aw e ł  K o n a r s k i ,  F r an c i s ze k  R ydz ew sk i  , 
A n d r z e j  H c m p e l , Jan  K i jowsk i ,  Wincen ty  E l ł a n o w s k i ,  
An ton i  Rogoziński  , F ranc i szek  Mence l  ,  J oze f  Wazanow-  
ski  Wawrzeni eo  C iec i e rsk i ,  Jan  K ło d ko w sk i ,  Karol  Kar -  
n ec k i ,  J ó z e f  Sobol ewsk i ,  H e n r y k  J a ku bo w sk i ,  Kaz imier z  
S zw ar t z ,  H e n r y k  Wayche r t .  .

Panowie K a p i t  nowie i P o ru c z n i c y ,  zg łos ić  się mają 
na tychmias t  do d ow ó d cy ,  c e l em objęcia . z a t r u d n i ę , , , a s ,ę  
w ła śc iwe ,n i  swe,ni  obowiązkami .  —  W Warszawie  d n i .  2 
W rz e ś n i a  1831 r .  —  Mini s t e r  P r ez yd u j ąc y  , ( pod p i s an o )  
G Lisz£zyńsk\. —  S e k r e t a r z  J e n e .  (podpi s . )  Aug.  K a rsk i.

—  U rząd  M unicypa lny  m iasta  stołecznego W a rsia w y . 
Gdy  l i cytacy8 na w y d z i e r ż a w i e n i e ,  of i cyny mie j ski e j  na ­
p r zec iwko  ra tusza  g ł ó w n e g o  od s t rony ulicy Wierzbowej  sy ­
t uowane j  , na dz i eń  dzis iej szy ogłoszona , do sk u t ku  nie 
p r zy sz ł a  p rzeto  u r z ą d  mu n i cy pa ln y  powtó rny  t e r m i n  do 
odbycia  t akowej  l icytacyi  na dz i eń  5 b.  m .  o godzini e 4  
. p o ł u d n i a  wyznacza.  Licytacya p o m ie m on a  zaczynać  n ę

będz ie  od sum y  znaczn i e  n i l s t ć j  od t ć j , k tó r a  do l icyto- 
wania w dziaiej szym t e rmin i e  p o d a n ą b y ł a .  Vadiu in zmn ie j  - 
sza się do s ł p .  4 0 0 0  reszta  wa runków bez zmiany pozostaje ,  

w  Warszawie dnia 2  Wrz eś n i a  1831 r .
R e fe r e n d a r z  S tanu P r e z y d e n t ,  Ł aszczyrlsh i.

S e k r e t a r z  J en e r a l ny  , G , Jachołkow shi.

—  D y re k c y a  G łów na  T ow arzystw a  Kredytowego Ziem - 
tkiego.  —  Do chodzą  od n ie j akiego czasu D y r e k c y ą  G ł ó w ­
ną wiadomości ,  Se właściciele  dup l i ka tów  listów zas t awnych 
doznaj ą  t r udnośc i  w sp r zedaSy  t ak o w y ch ,  a to z obawy 
jaboby  r zeczone  dup l i k a t y  dos t a t ecznego  nie  miały  be z -  
piecze listwa ; z tego p r ze to  powodu D yre kcy a  G ł ówna  T o .  
warzystwa Kred y tow ego  Z i em sk i ego  podaje  n in i r j s zćm  do 
publ icznej  w iadomośc i ,  i ł  wsze lk ie  w y d a n e ,  i wydać się 
mogące  w s k u t k u  a r t .  123 prawa se jmowego ,  d up l i k a t y ,  
i t r i p l i ka ty ,  l i s tów za s t a wny ch ,  zas t ępu jące  miejsce bąd ź  
to u sz k o d z o n y c h ,  l ob  na i nne  z a m i e n i o n y c h ,  n i e sem co 
do bezpi eczeńs twa ,  i wartości  nie różn ią  się od listów za-  
s t awnych  p ie rw ia s tkowych ,  lecz wrówne j  j*k tamte są one  
w a r t o ś c i ,  i t e ł  same  dla  właściciel i  t y ch / e  za ręczaj ą k o .  
r zy śc i ,  i b ez p i eczeńs two  h y p o . e e , no .  -  w Warszawie d.  
1 W rześn i a  1831 r .  —  Pr®*e» : ( podp i s ano )  C ieszkow sku  
Pi s a r z :  ( p od p i s an o )  D rew now sk i.

  I n te n d e n t  J e n e ra ln y  w ojska . Zawiadamia  wszystki e
in te resowane e s o b y ,  i* w dn iu  6  b.  m.  i r .  o godzini e 
10 z r ana  w b ió r ze  fn t e nd en t u r y  J i ne j  pos i edzenia  swoje 
w pałacu Rządu  Narodowego od by w a j ąc e j ,  p r zed  de lego-  
wanym c a ł o nk i e m  z tegoż bióra  ,  odbywać s i ę  będzie  l icy-  
tacva in  m inus  na dostawę mięsa wołowego i sz opowe-  
go dla w o j ak a ,  p r zez  przeci ąg  j ednego  miesiąca o nia 
15 Wrześn i a  r .  b. do dnia 15 P a ś d . i e r n i k a  t. r.  zaczynaj ąc  
od ceny po g roszy 14 ,*  funt  m i ę s a  wołowego zdrowego  
i świeżego a po g ro szy  13 za funt  sko pow .ny  wag,  „owo-  
Polskić j .



K a ż d y  p r . y s t ę p u j ą c y  do I b y U c y i  a t o pa tr s yć  , i g  *e c bc»

,Ub l i , U c h  • »» *» »nyc h w ilości  
z ł p .  1 0 , 0 0 0 .  o  s z cz e g ó l n y c h  w . r u n k a c h  w k a ż d y m  czasie  
w bi orze  l n t c n d e n l u r y  J l oe j  d o w i e d z i e ć  s i ę  m o i,u .

—  Wo jsk o nas ze  pod d o w ó d z t w e m  J e ne r a ł a  Ł u b i e ń s k i e g o  
w e s z ł o  do P ł o c k a  . p r s y j j t e  b y ł o  z nadzwyczajna rado.  
śc ią  p o s u n ę ł o  s .g ku N i e s z a w i e  i ju£ p od o b n ą  n ie pr zy -  
jacie!  ma p rz ec ię te  z wi ązk i .
—  O d d z i a ł y  pa r ty z an ck ie  w P ł o c k i e m  zbl iżają s i e  aż do 
grani cy  P i ń s k i e j .  ‘ ‘
—  Wz ię t y  do ni ewol i  J e n e r a ł  Ro s yj sk i  W e r b ac ho ws k i  , 
pi zed ki lką d o p i . r o  dniami  pos tąp i ł  na J e n e r a ł a  p 0JU.

» ' s l i S  1 p“ h m m u  K," ki"'e  "»>“
—  F e l d m a r s z a ł e k  G n e i s e n a u  . i e d en  » n . i . ł  . • : i
J e n e r a ł ó w  P r u s k i c h  umarł  d.  2 4  S i erp ni a  w P o z n a n i u . ^

anna Pl at e r  ze  s w o i m  Adjutanteu,  znaj duj e  s i ę  w tak 
b e z p i e c z n e , n  m iej scu  ,ż o l os  j ć j  nie  n a le ży  sig obawiać.
—  Nad Na rwi ą  z naj du je  sig z naczna  l i c z b ,  nas zych ma,  u- 
d e r o w  kt ór zy  pod d o w ó d z t w e m  Ks .  Ad ama  , B e r n a r d y n a

° m, 7  ’ ba, ,Jzo PO- nj ś l n i e  prowadzą  pa rt yz anc ka  wojng.  
~  .KlIku; ,ajV u s , r **lców Podl ask ich  p r z e p r a w i ł o  sig one-  
g d s ,  n ,  ł ó d k a c h  p r z ez  W i s ł ę ,  wpadl i  k o ł o  Wi lanowa na 
k ę p ę  Aa wad zk ą i zabrali  Ros yano ui  4  wozy  z 11 k oń m i  i 
pi ęc i u l ud źmi  z ar ty lery i .

—  S t r z e l có w nas zych m o s k a l e  w z g a rd l i w i e  „ a z / w a j ą  p l , , , . „ i
■ ’ Je(Jf,3 k £ e c i  pt aszn icy  wi e lk ie  u s ł u g i  p oc z yn i l i  ojczy-
I? W * • » * ? > •  j « * j  p r z ez  swoj g ś m i a ł o ś ć  ,  z L z .

nos c  i p r z e b i e g ł o ś ć  w d o r y w c z y c h  wypra wa ch .  P r z e d  ty-
k o r  n . * lri ,e.,COW&J“ d o m i e r . k i c b ,  odcięl i  R o s y an i e  od 

. k o . p u s u  R ó ż y c k i e g o  o 4  mi le  za R ad omi em ; ci waleczni  
przedarl i  sig m a no w ca m i  i lasami  wśród ob oz ó w B i id igc ra  

l  a sk ie wi cza ,  r o z p ę d z a l i  po d r o d z e  patr ol e ,  i j esz cz e  ze  
s ob ą p r z y pr o w ad z i l i  do Wa rszawy 5  j e ń c ó w

„ J e s z c z e  j e d n o  u c z uc i e  n a p e ł n i ,  i g ł ę b o k o  p o r u s z ,
•  erca w s z ys t k i ch  u c z u c i ,  w y p ł y w a jąCe 2 ob # , og ^
s z c z ę ś l i w e g o  , b o h a t er s k i e go  narodu P o l a k ów .  F r a n c y ,  
w d z i ę c z n ą  jest  Wa s z e j  K r ó l e w s k i ć j  M o śe i ,  ż e  o f iarowałeś  
. w o j e  p o ś r e d n i c t w o .  G ł o s  d y p l o m a c y i  W  K M .

wą nar odu,  k t o r e go  p o w r ó c e n i e  do  r zę du  nar odów tak Żywo 
od w s z y s t k i c h  d u sz  w i e l k o m y ś l n y c h ,  i 0 d w s z y s t k i c h  praw 

p r z y j a c i ó ł  c y w i l i s . c y i  E u r op e j sk i J j  j e . f  ^

n a j z as z cz y t n i e j .  **  * » » « I e r j i ,  i o d . n . c z y ł  sig

—  H o l l e n d r z y  w r apport ach swoich .
w o j s k .  B e l g i j s k i e  od B r u x e l l i .  n>n,« m » j ą ,  i i  o dc ię l i

Miasto  Li iwen p o d d a ł o  s i ę  h an ie bni e  H o l i *.,a 
s ta wi ws z y  o j o r n .  n o l l e a d r o w ,  m e

tX
— Król Holenderski, po wkroczeniu Francuzów, miał  oświadcza ł* 
c c przystąp.enia zupełnego do protokółów Lundyuskich.
-  W N u m e r z e  2 3 4  Gazet y P o l s k i e j ,  s . t . b s .  l e k s r .  K.  
d o m o s ł  . /  w handlach Antoneta  i D o b r y c z a ,  „ i ,  w yd ano  
T  in* u i* B a n k o we g o  5 0  Z ło to we go  choc iaż  za
z ł .  10 brał  towaru.  Ni e  s ą d zi my  aby ten brak d r o b n y c h  
papi er ów lub m o n e t y  ubl iżał  w c z e m k o l w i c k  t ym d o m o m  
h a n d l o w y m .  A n l o n e t  i D o b r y c z  p r z e d  reWolucyą j eSz c i e  
znani  byl i  jako prawi  o b y w a t e l e ,  po r e wo l uc y i  zaś d a l i t e -  
go l iczne  d ow ody  a na we t  j e d e n  z r od z in y  ob.  D o b r y c z ó w  
krwi ą swoją j u z  w y p ł a c i ł  of iarę sprawie  pu bl i cz n ej .  Kto  
Życia dla kraju me  o sz c zę dz a ,  p e w n i e  dla majątku nie  c h c i a ł ­
by sz ko dz ie  jago dobru .  A l e  jakże  sig dz iwić  t e m u  br a­
ków,  dr obn ie j sz ej  m o n e t y  i pa pi er ó w , gdy  p ł aca  wojska
11 u i z ę d n i k o w  o db y wa  się  w papi erach 50  z l o t o w y c h .  
Wszak hande l  taki  tylko p i e n i ę d z y  mi eć  m o ż e  j , k i  
ma p u bl i cz n oś ć .  C z y ż  s ł u s z n e  wi ęc  j e s t  ż ąda ni e  a by  
han dl e  w każdej  chwil i  m i a ł y  p ot r z e b n ą  i lość  d r o b n i e j s z y c h  
p a p i e r ó w ,  g dy  im p u b l i cz no ś ć  s ame  50  z ł o t o w e  pr zyno*  
SI. Ja sam b ędą c  U r z ę d n i k i e m  ki lka m i e s i ę c y  po bi er am  
p ł a c ę  bi le tami  B a u k o w e m i ,  i nie  Żalę s i ę  g dy  c z a s e m  d o ­
znam w w y m i e n i e n i u  t r u d n o ś c i ,  bo  j e s t em  p r z e k o n a n y  
iż t rudno jest  od handlów z aws ze  żądać d r o b n y c h ,  g dy  s ie  
ich p r a w i e  n i gdy  nie  p r z y n o s i ,  \ y .  jyj,

________  J

Pogłoski dzienne. *

—  Jen.  R ó ż y c k i  b y ł  w Ra wi e  p r z e d  k i l ką  dn ia mi  ze  s w o i m  
k o r p u s e m .
—  M o s k a l e  s s mi  z e p s u l i  m o s t  pod N i e s z a w ą  i z bu r zy l i  
sz ani ec  p r z e d m o s t o w y  na p r a wy m  b r z eg u  W i s ł y .

R y d y g i e r  p o p s u ł  t a k ż e  m o s t y  na Wi ep rz u i w s z y s t k i e  
statki  p op a l i ł .

P a s z k i e w i c z  o t r z y m a ł  z P e t e r s b u r g a  r ozkaz  cofania s i e  
na W o ł y ń .  ‘

O d d z i a ł  n i e p r z y j a c i ó ł  p o s p i e s z y ł  od Ra s zy na  do S o c h a ,  
c z e w a ,  z a p e w n e  dla o ch r on ie n ia  N i e s z a w y .
—  Woj sko  n as ze  jest  j u ż  b l i s k o  B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o .
—- Zabrano r ó ż n e  d e p e s z e ,  do Ro zena  od s t runy  Z a m o ­
ścia i dą ce .

Proklamacje Cesarza Mikołaja do Polaków, 
rozrzucane przez Paszkiewicza po kraju, pow in­
ny w yw ołać uroczysty glos Sejm u, któryby Ro­
sy i odebrał ostatnią nadzieję uiudzenia powstają­
cego narodu ponizającemi go obietnicami. U w a­
gi svvatlego Obywatela Patryoty w  tym przed­
miocie^, zwrócą zapewne baczność Reprezentan­
tów i Rządu, a my tern chętniej je ogłaszamy, 
iz pochodzą z duszy i serca przejętego czystemi 
uczuciami wolności i miłości ojczyzny.



—  3 —

0  odezwach Cara R osyjskiego do Polaków , tu ­
d z ie ż  o wznowionych do układów i  poddania się

usiłowaniach.
J ak  u iało znają  w ładzcy  Rosyjs cy  na rodowy  cha rak t e r  

Po l a k ów ;  —  a jak s ł abe  mają wyobrażen ie  o na t u r ze  i wa­
żności  obecne j  wojny i r ew o lu r y i  ; —  dowodzą us t awne
p ro k l a m a c y e  i wzywania :  abyśmy  się poddal i  na ł a s k ę ; ___
k t ó r e m i  nas raczą_ od samych zawiązków powst an ia !  Co 
za dziwna mie szan i na  n iewiadomości ,  u p o r u ,  du my  i z a ro­
zum ia ło ś c i ,  tak Źle odbi ja jąca na t le  dziejów p ie rwsze j  p o ­
ło w y  wieku dziewię tnas t ego ! Jak  t o ?  zdać  sj ę ś l epo  na 
ł a s k ę  obcą doznanej  t y lo k ro tn i e  sąs iedn ich władzców n i e ­
sp r awied l iwośc i ,  k i l kunas tu  mi l i onowy  n a r ó d ,  ży j ąc y ' t a k  
z a s t e sy tn i e  w his tory!  , k t ó r em u  o n ic  mniejs zego nie 
i d z i e ,  j a k ,  aby odzyska ł  wyda r t ą  mu o i epod l eg ło ść  , p r a ­
wa i dz i e d z in y ,  tak n i ezbę dn e  n i e t y lko  do u st a l en i a  jego 
s w o b ó d ,  ale i do spoko jnośc i  świata! Co j e d na k  najdzi .  
wn ie j s za :  żc do tak j a ł owych  t en t acy j ,  śmią  uż.ywać ludzi ,  
u p a d ły c h  z u p e ł n i e  w opini i  n a r o d u ,  a za swe j emu prze-  
n i ew ie r zen i a  się w y s t ę p n e ,  oddanych  pon i żen iu  i wzga r ­
d z i e ! /  P a s z k ie w ic z ,  P o i n i e c k i , D a m b j-o w s k i ; oto sa 
t r z e j  mę żo w ie ,  c zc igodni  r o d a c y ,  k tó i z y  mają znać lepiej
od nas s a m y ch ,  ż yc z e n i a ,  po t r z eb y  i chęci  Po l a k ów ,   __
inaj ąTiydź wła śc iwszym ich pa t ry o ty zm u  o r g a n e m ;  niźl i
p r a w n ie  zeb rany  Sejm , n iż  wal eczne  wojsko , kwiat na ro ­
d u ,  ogó lnem wszech stanów u z b r o j e n i e m ,  of iarami  i wolą 
w s p i e r a n e !  T y c h  nadewszys tko  zapy tać  się i ca łego n a r o ­
du  p r a gn i en i a  zbadać , n iż  do wyrzu tków własne j  k rwi  i o j ­
c zyzny  swój n i e p r z y j a c i ó ł ,  udawać się w lej  m ie r z e  n a l e ­
ża ło !  Ta k  n iegdyś  hersz tów Targowicki ego  rok os z u ,  w y ­
stawiała  K a t a r z y n a  ,  za sp r awców,  ma jących  n a m ,  za jej  
p r o l e k c y ą  z j ednać  wolność  i z b aw ie n i e ;  —  gdy  ci s ł uży li  
jej  w ła śn i e  za na r zędz i e  u c i s k u ,  obal en ia  p r ąw  i r oz sza r ­
pan i a  z iemi  n a s z e j !!

P r a w d a ,  że b ł ę d n e  k r o k i ,  k tór e in i  b y l i śm y  wiedze,  
n i  od s amych  zawiązków tak w ie lk i e j  spr awy  naszej  i k t ó ­
r e  nam odj ę ły  k o r z y ś c i ,  j ak i e  nad n i e p rzy j ac i e l em odnieść  
d o t ąd  n a l e ż a ł o ; —  ośmie l i ł y  go do wznawiania  zw ie t r za ­
ł y c h  i po t ępionych  już dawno p r e t e n s y j ; ależ i to nie tajne:  
ż e  te b ł ę d y  i nieszczęścia  n a s z e , n ie  zwąl l i ły  byna jmn ie j  
publ i cznego  ducha w P o l ak ach ;  —  owszem wzmocn iły  w nas 
n a d z i e j e :  że na p r z ysz ło ść  pot ra f imy  lepićj  , n iż  dotąd,
?. rozwin ionych  ca ł ego  na rodu  s i ł  i z z apa łu  powszechnego  
k o rz ys t ać .  D a l e k ą  p rze to  n i ech  będzie  od nas myś l  h a n i e ­
b n a :  ab y śm y  w p ó ł  p r zeb i eżonego  zawodu s ł ab ieć  na o d ­
w a d z e ,  —  abyśmy  chcie l i  za t y le  p ośw ięc eń ,  t r udów i wy- 
a i l eń  , —• wracać  do ofiarowanej  nam tak wie lkomyśln io  ł a ­
sk i  i n i ewo l i .  C z e m Ż e n a s ,  dla B o g a ,  c zę s tu j ą  ci o p i e k u ­
nowie  n a s i ?  i co nasuwają  w zas t ęp  praw i wo lnośc i ,  do 
k t ó r y c h  ma  z n a t u r y  t y t u ł  odwieczny,  każden  lud od rę bny
1 s amodzi e lny  ? O t o ,  zami lczawszy o p r zy s z ły ch  losach 
n a s z y c h ,  ob i ecu j ą  n am  ty lk o  przebaczen ie  i a m n c s t y ą \  
P rze b a cze n ie  j e s t  na s t ępnośc i ą  w iny ,  k tó r a  ma bydź  w n i e ­
p am ię ć  puszczoną ! Maż to zaś bydź  w iną :  Że Polacy chcą 
p r aw  swych używać,  że na ród  t en  n i e p o d l e g ły m  bydź  p r a ­
gn ie  ? D la  czego* władzcy R o sy j s c y ,  n ie  p r z yzn a j ą  się 
do tak ie jże  samćj  winy  ,  ̂ że p r ze d  lat t r zys ta  zrzuci l i  j a r z ­
mo  T a t a r ó w ,  k t ó r e  c iągi em b l i sko  dwóch wieków na ich 
k a rk a ch  c i ą ż y ło ?  Co więc u n ich  by ło  cnotą  i c zem s i e j

chlub ią  ich d z i e j e ,  to ma bydź  u nas w y s t ę p k i e m ,  kto' ry 
nam chcą  tak wspania l e  p rzebaczać  ! Gdy j ak i  w ładzca  
lub  rząd chce  mocą pognęb ić  l ud  s ą s i e d z k i ,  i do tego u ż y ­
wa ś rodk ów  swej f izycznej  przewag i ,  k tó r e  mu podda je  d e ­
spo tyzm i dowolność  bez g r a n i c ;  —  r o z u m ie m ,  —  j e s t  to 
t ak tyka  n i e n o w a ;  j es t  powta rzan iem podbojów A le x an d ra  
Wie lk iego  i R z y m i a n ,  k tó r e  się w naszej e rze  pod Ka r o ­
lem Wie lk im  , Ge ng i skane in  Mongol skim i N ap o l e one m 
wznowi ły!  Ta  j ednak  żądza zaborów i wyd/ . iers tw,  od m o ­
ra lności  pol i tycznej  po tęp iona ,  mus i  z. czasem ust ąpić  m i e j ­
sca i zn i kn ąć  p r zed  w p ły w em  do b ro czy n ne j  cywiliz.acyi i 
panowania p raw narodów ; bo te obu rza j ąc  się na wsze lki e  
g w a ł t y ,  p r zemoc  i n i e sp r aw ied l iw oś ć ,  potraf ią w końcu 
wywołać  pr zeciw sobie  op ini ą  r odu  l u d z k i e g o ,  k t ó i a ,  j ak 
wszelkim zb rodn iom  i n a d u ż y c i o m ,  tamy  za łożyć  im n i e-  
omieszka .  Tego  atoli pojąć nic m o ż n a :  z j aką  śm ia ło śc i ą  
w wieku  dz i s i e j s zy m ,  w ładzcy  i c iemięży ciele narodów 
chcą bezw s tydn i e  pok rywać  swe c z y n y ,  na nas do ko n an e ,  
bezprawia  i g w a ł t u ;  —  prc iwrtością ; gdz ie  sama t y lko  
uzur | iacya  cudzych  k r a j ów ,  pods t ęp  i chęć  przewodzen ia  
nad s ł a b s z e m i ,  rażą uwagę oświeconej  powszechności  !

Nie mówcie nam więc odt ąd  o żadnych  do nas i n ad  
nami  p rawach ;  gdyż dzieje  ostatnich lat p ięćdz ie si ęc iu ,  s a ­
mych  tylko bezp rawi  i chy trych wzgl ędem nas dz i a ł ań  
was zyc h ,  na roz sza rpan i e  tćj  f-ieini i poniżen ie  Polaków 
w ym ie rz on yc h ,  są k r z y czą cy m o b r a z e m !  Co za ko rzyść  
może uiieć Ro sya ,  z tego p r zy b y t k u  k r a j ó w ,  k tó r e  chcą  
nam wydrzeć  jej  n ł adz ey  , aby dokonać  u lub ionego  pla­
n u ,  Z p r zykl e jen i a  nas do o lbr zymiego  Państwa  s w e g o ?  
Okaza ło  doświadczeni e wieków: że im k ra j  jaki  jes t  r o z -  
l eg le j s zym;  —  tern s ł abszy ,  tćin t r udni ej  mu skupi ć  swą 
materya lną  p o t ę gę ;  —  tein większe  n iepodobi eńs two  o* 
b rony .  Alboż i dzis iejszy stan w o jn y ,  między Rosyą i 
Polską  nie jes t  żywym tej prawdy  dowodem ? P rze j ś c i em 
Moskal i  na lewy b r ze g  W i s ł y ,  a stąd oddal en iem się od 
swych linij ko mun i kacy jnych  , s t racil i  oni związki  bezś r e -  
dnie  z r e s z t ą  państw i k r a i n ,  pod ich w p ły w e m  b ę d ą ­
cy ch ;  —  o tyle więc zmn ie j s zy ł a  się ich s i ła  i sposobność  
dalszego a c iąg ł ego  rozwijania  6wycl».przeciw na m  zas t ę­
pów a prze to  sku t ec zne go  i p r ę dk i e g o  nas p og n ęb i e n i a ;  —  
o ile roz l egłość  n i e zm ie r na  Państw Rosyjskich i g r an i c  ,  
znagla jąc Rząd do czynnego  ich s t r z e ż e n i a ,  —  s i ły  ich 
do wielkich na t ężeń  wo jennych  oiezdolnemi  czyni .  Z d r u ­
giej  s t rony ,  gdz i ekolwiek  Moskal  s tąpi  po z iemi  pol ski e j ,  
depcąc  ją w n i ep rz y j az ny m zam ia r ze ;  —  wszędzie  t raf i  
n» n i ep rz y j a c i ó ł  wpośród na ro du ,  r ozwioioną  p r zez  p r z e ­
moc nową pożogą wojenną roz j ą t r zonego .  Na r ód  Po l s k i  
p r z e c i w n i e ,  z aszed ł s zy  już d a l e k o ,  w swej he ro i czne j  za­
ciekłośc i ,  o byt  i n i ep od l e g ł o ść ;  —  wystawiwszy tak zn a ­
czne s i ł y ,  ku  swój o b r o n i e ;  —  nie  ma p r z y c z y n y ,  ob«- 
wiać się o sposoby dalszego ich u t r z y m a n i a !  Gdz ie  t y lko  
p ły n i e  k r ew  p o l s ka ;  —  gdzie  się daje  s ł yszeć  u rok  oj ­
czys t ej  m o w y ;  gdz ie  są zjawiska wspó łczuc i e ;  —  tam *ą 
n- j leps i  dla nas sp r z y m ie r z e ń c y ,  tam biją serca za naszą  
sp r a w ą ;  —  t.nn znajdziesz  obfi te dla poparcia  sp r awy ,  tak 
świę t ej ,  magazyny ,  ź ród łu  i zasoby.  —  Kra j  Pol sk i ,  ( j ak  
dob rze  powiedz ia ł  F r anc i s zek  So ł t yk  P o S e ł )  j e s t  p r z y  
swem nbóztwie na jboga t szym;  bo wszelk i e s zczegó lnych  
obywatel i  mieni e  —  jes t  m i e n i e m ,  s k a r b e m  i z asobem 
n a r o d u ;  k tóry niechcący odtąd tyle t y lko  r achu je  na cu»



d*ą p o m o c ,  ile w ła sne  wys i ł k i  postawią go w stopniu 
pot ęg i ,  zdolnej  do opier ania  się p r s emocy  i zupe łn eg o  jej  
zwa l cz en i a ;  a p rze to  stawienia się w stopniu  użyteczności  
obcyui  i zds l eka  dla nas sympa tyzu j ąc ym p rz y j a c i o ł om ,  
l t tór zy  nas w ten czas dop i e ro  p r z y j mą  szcze r ze  za swych 
sp r zy mi e r zeń ców  gdy ich ł a sk i  i pomocy najmnie j  będz i em 
p o t i ^ r b n i  !

Ma jeszcze nam obiecywać C a r ,  u trzym an ie  u rzę d n i­
ków d z is ie js zy c h , p r z y  sw ych  posadach . Co za da r  o- 
gebl iwgzy! Nie powinienż.e dawno wiedzićć:  żo w w o l ny m  
n a r o d z i e ,  u r zę d n i k  jest  s ł ug ą  k r a j u ,  tyle tylko war tym 
swego mie j s ca ,  ile zdo lnośc i ą ,  go i l iwośc i ą i  poświęcen iem 
się publ i czne j  s p r a w i e ,  odpowiada godnie  aweinu p r z e ­
z na cze n i u  i użyteczności  powsz ech ne j ;  żo stojąc pod Są­
d e m  o p i n i i ,  k tór a  c zy ny  jego surowo ro z t r z ą s a ,  nie u 
ważs  się u n«s za sp r z ę t  do ściauy p rzyb i ł y  lub n i e ru ch o ­
mość k tó r e j  s miejsca poruszyć  n i e  można ,  Alboż to 
c r e s z t ą  u rzędn i cy  i of ieyal i ści ,  r e p r e z e n tu j ą  u nas  na ród ,  
sąż, oni o rganami  jego wo l i ,  po t r zeb  i ż yc ze ń ;  sąż ogni 
s k i e m ,  w k ló r em ma się zbierać ogół  j ego losów wolności i 

• swobód ? gdy pr zec iwn ie  w r ządach  de spo tyzmu  p rzeds ta -  
wu ją  oni sm u t n e  ty lko  arbi t ra lności  i u c i sku na rzędz i e !  
ISie o u t r zy man ie  u r z ę d n i k ó w ,  p r zy  ich posada ch ,  ale 
o odzyskani e  swych p r a w ,  d z i e d z i n ,  s ł awy p rzodków i 
n iepod l eg ło śc i ,  po dn i ó s ł  ten waleczny na r ó d  s z t andar  p o ­
wstania i do by ł  oręża p rzodków k tó r ego  wi . -kopoinne za 
szczy ty  od świeży ł  na polu tak chwalebnych  walk , gdzie 
nawet  dowiódł  swej n iewątpl iwe j  wyższości , nad na j emną 
wojska s ł uże bn ego  t ł uszczą ,  D a r  ten wspan ia łego  o p i e ­
ku na ,  należy przeto ,  r azem z inne ini ,  do ka tegoryj  owycb,  
o k tó rych  wspomina  Wirgi l i ,  r adząc  się ich chroni ć:  T  i me te 
D a n a o s  e t dou a fe re n te s!

Gdyby Ca r  R o sy j s k i , w miejsce t ak  b łahych  obie tnic ,  
r . rozomiawazy lepiej  swoje i nasze po ło ż en i e ,  a posiadając 
j uż  tak og rom ne  w dwóch częściach świata k r a iny ,  bliższej 
j ego  op iek i  i t roskl iwości  p o t r z e b n e ,  —  chcia ł  zaniechać 
na t r ę t n eg o  do u-9 wdzierania  s i ę ; —  k tó r e  jest  oraz (wdzie­
r a n i e m  się do in t eresów E u r o p y ;  —  p rz e m ó w i ł  do nas 
w t e j myśl i ;

, , P r z e k o n a ł e m  się nakon i ec  , po ty lu  z obu s t ron wy,  
s i l en i ach ;  Że tu nie t ł u m ,  nie zgra j a  ludzi  s zczegó l ­
nych lub z ag o rz a l ców ,  ale ca ły  naród  Polski  pow s t a ł ,  
w obron ie  praw swoich i swobod ; —  że poświęceni e się 
jego tej sp rawie  , jest bez granic  ; że więc u t r zyman ie  
mej  władzy nad w a m i ,  już n i e p o d o b n e ,  a d i l s za  wo j ­
na by łaby  d>ez c e l u ,  owszem szkod l iwa  d o b i j e  z ro zu ­
mianemu  Rosyi i n t e r e s o w i ,  —-  p ie rwszy  więc podaję 
wam r ę k ę  do sąs i edzki e j  zg o d y ;  a kazawszy ustąpić 
wojskom moim za D h ie p r  i Dźwinę ,  j ako  do w a lk i ,  m ię ­
dzy ludami  szczepu S łowiańskiego n iena tu r a lne j  i zgu ­
bn e j ,  dla re s z ty  państw swoich wc iągn ionym ; —  zosta- 
wu ję  was w n iepod l eg ło śc i ;  i s k ł on i ę  wsp an i a łom yś l ­
n i e  są s iadów,  aby , samym p r z y k ł a d e m  , wróci l i  wam 
wyda r t e  k r a j e ,  sól i po r t y  ! “

T a k a  odezwa,  godna m o n a r c h y ,  w wieku 19 panujące* 
go , wspar t a  z a r ęczen i ami  p r ędk i ego  i spoko jnego  wojsk 
mosk i ewsk i ch  odwro tu  , po ło ży ł a b y  koniec  n i ssc sącć j  dla 
obu na rodów wo jn i e ;  z y s ka ł aby  nie  tylko mi ł e  p rzyj ęc ie  
u Polaków i pok l ask  świa t a ;  a leby z j edna ł a  nadto zapo ­

mnieni e  i p r z ebaczen i e  d ługo  t rwających między letni  na ­
rodami  u raz  i k l ęsk  , wza jemnie  sobie zadanych (*) p o ­
p rowa dz i ł a by  je do s zczer e j  wzgl ędem siebie uprze jmośc i  
sąsiedzkiej  i b łogich związków h and low ych ; —  C -sa r z  R o ­
syjski  z a ś ,  z a s ł uż y ł b y  na c h lu b n e  i inie wspani a ł ego  uspo^ 
koiciela  E u ro p y  , k tór e j  równie  jako  i swym r o z l e g ł y m  
k ra jo m p rzychy l i ł by  d ług i ego  s ze r egu  lat t r wa ł e j  spok o j -  
ności  i wytchnienia na p r zysz ło ść ,  Ale t raktować nas c i ą ­
gle  , oświadczeni ami  ła s k i  i p rze b a cze n ia  , k t ó ry ch  n ik t  
nie ż ą l a ,  oni z nas n i k t  nie po czu wa  się: aby b y ł  ich 
po t r ze bn ym ; —  ożywiać na nowo n ie spokojność  o p r z y ­
sz ł e  narodu  l o s y ,  i chcieć nas wracać do zn rn e j  zdawua  
znienawidzonych swych rządów namies tn iczych,  a d y s k r e -  
cyona lnyc h  o p i e k i ,  —  wzywać nas na nowo pod s t r a ż  s ł u -  
żalców i siepaczy , z k tór e j  się tak dzi e ln i e  w yp ra sz am y ,  
jest  to nie t y lko  n ie  znać swego i naszego i n t e r e su  p jest 
to na jgr awać  się z losu sumieu ia  i oświecenia na rodu  Po l ­
sk i e g o ,  ale j e s t  j ' -szcze c iężk im  g r z e c h e m  o b ł ę d u  , w k t ó ­
ry s ię wtrąca  samowolni e  władzca  m o s k i e w s k i ,  nadę ty  
/ . s zczęś l iwych  pr zeciw Azyatoin wy praw  ; z apomniawszy :  
że tu nie z na j c inn i czem i s łuż .ebnem żołdac twem,  —  s le 
jes t  do c z y n i e n i a ,  z c a ły m w ie lk i m ,  św ia t ł ym  i p raw 
swych  dob rze  św iad om ym  n a r o d e m ,  k tó r y ,  uczuwszy swą 
moc i g o d n o ś ć , — już  ani  g r o ź b a m i ,  ani po tok iem f a ł ­
s zywych obietnic  , d ob rz e  z swej  wartości  poję tych , a ż a ­
dnej  k r y t y k i  wy t rzymać n i e z d o l n y c h ,  u ł u d / i ć  s ię nie da; 
mając oraz rozci ągniony i gotowy  ud e rzyć  miecz sp r a wie ­
dliwości na zdra j ców i n ik c z e m n i k ó w ,  k t ó r s y b y ,  imien ia  
i k rwi  Po l sk i e j  nie p o m n i ,  o z gu bn e  na zasadzie tćj  m n i e ­
manej  a n i e p roszone j  ł a sk i  u k ł a d y ,  nie t y lko  pokąln i e  
t r ak tow ać ,  ale nawet  o n ich  pomyś l eć  chc i e l i ;  bo ich do-  
sieże wprzód spr awied l iwa  zemsta  n a r o d u ,  n iź l iby  zdołal i  
rozwinąć  swe zb rodn i cze  p l a n y ,  zaprzedani a  nas  znowu 
obcym w r o g o m ;  —  p rz ys z ed ł  bowiem czas skut ecznośc i  
żniwa i owocu wie lki ch a n i eodzownych  dz i a ł a ń  na ro d o ­
w ych ,  k tó r e b y  odpowiedz i a ły  jego ofiarom i wys i l en iem;  
a k tórych  na tak n ik cze mn e  ce le  ma rno wać  nie godzi  się; 
bo należy zakończyć chw a lebn i e  tę sz l achetną walkę i zb l i ­
żyć nas do u cz e s t n i c t w a ,  w ko rzy śc i ac h ,  s ł użąc ych  p r a ­
wnie famil i j  wielkiej  narodów sam orz ądn ych  i n i epodl egłych .

I .  S.

(*)  T r e m b e c k i ,  z n a n y  p oc h l e b n i ś  d w o r s k i  S tan i s ł aw*  
Augu s t a  K r ó l a ,  k tó r e go  dz ie j e  p r z ed s t aw ia j ą ,  j ako Sate^- 
litę n ieods tępnego po l i t yk i  pó łnocne j  S e m i r a t n i d y ,- — z a ­
chęcając P o l a k o w ,  na  począ tku  se jmu r o k u  1788, do z w i ą z ­
ku stałego z R o s y ą ;  — n ie  śmiał  jednak  p r zy zna ć  w z a d n y m  
względzie  w yż szo śc i M o sk a l o m p rzed  Pol akami .  Z n a n e  są 
te  pam ię tne  w i e r s z e ,  k t ó r y c h  c e n z u ra  za obcego  R z ąd u ,  
w zb io r z e  dzi e ł  jego zamieścić n i e  dozwo li ł a ;

A leż nam się tej p raw dzie  ubliżać nie godzi,
Że R usin  z je d n i/ z nam i krw i b ra tn iii pochodzi,
Czas, byśm y wspólnych uraz, klęsk zapom inali,
1 tych  caśmy ponieśli , i cośmy zadali-,
On na nas zw odził N ie m c ó w , m y za ś nań T a tary ,
On nam brał S en atorów , a m y Jego Cary.

J. N. Janowski,  Redaktor odpowiedzialny.

W DRUKARNI GA ŁĘZOW SKU dGO 1 KOMP. PKZY ULICY Ż A B IE J  Nr. 472.


